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WYMIANA DOŚWIADCZEŃ 
Janina Kościów 
WiMBP  Opole 

Środowiskowa Biblioteka Zwiqzkowa 
w Ozimku 

óżne drogi prowadzą ido zawoidu bibliotekarskiego. Czasem są to' 
'kręte ścieżki życia i szukanie ciszy i spokoju, innym razem wyzna-
czona droga jest prośta i zdecydowana. Ale zawsze trzeba mieć 

pewne predyspozycje psychiczne, aby w tym zawodzie 'zostać ii uznać swoją 
pracą w bibliotece za wybór świadomy, nie czuć się pokrzywdzonym przez 
los i pracując latami, podnosić rangę bibliotekarza w środowisku. Kto 
przepracuje 10 lat w zawodzie, już nie zazna szczęścia za zwykłym urzęd-
niczym biurkiem i jego tęsknota za biblioteką będzie równa nostalgii 
emigranta. 

Pani Zofia  Smeteter, która zaczęła pracę 12 lat temu (a myślała, że 
tylko na -chwilę) ,należy już do naszej żelaznej 'kadry. Zdobyła średnie 
pełne kwalifikacje  bibliotekarskie dl już chyiba w zawodzie pozostanie. 

Czy Pani marzyła kiedyś o pracy w bibliotece? pytam. Wuj miał wspa-
niały księgozbiór, a zamiłowanie do książek jest u nas rodzinne. Począt-
kowo pracowałam społecznie w bibliotece szkolnej. Nakaz pracy męża 
skierował nas z Bytomia do Ozimka 'tylko na kilka miesięcy. No i zostałam 
uśmiecha się, tyle lat... 

O Panól Zofii  można by nieskończenie, ale 'to -by było wbrew jej 
głębokiemu poczuciu skromności. Obecna biblio'teka po modernizacji to 
jest prawie dzieło jej życia. Ale trzeba po kolei... 

25 lat to jednak już historia, a historia wymaga chronologii, dat, 
inazwisk 'i systematyzacji. Rok 1946 to był rok rozbudowy i odbudowy 
wielkiego przemysłu na Śląsku. Zjechali więc do Ozimka ludzie z różnych 
stron Polski z różnym 'bagażem psychicznym po niedawno skończonej 
wojnie, a w plecakach i kufrach  znajdowały się obok rzeczy najpotrzeb-
niejszych w pośpiechu zabrane książki. (Losy książek są zresztą nie mniej 
ciekawe niż losy ludzi). Jechano przecież w nieznane. Głód wiedzy i za-
spokojenie potrzeb kulturalnych jest następną falą  jaka przychodzi na 
•człowieka po zaispokojenilu głodu fizjologicznego. 

Zespoły śpiewacze, teatr amatorski to pierwsza faza  życia kultural-
nego Ozimka, ale zaczęto odczuwać brak biblioteki. Zorganizujmy ją sobie 



sami krzyknęli co światłejsi ludzie i przynieśli te przywiezione przez siebie 
„skarby" dla dobra ogółu. Biblioteka stała się faktem  dokonanym i weszła 
na stałe do życia 'kulturalno-oświatowego tego przemysłowego miasteczka. 
Przeglądając pierwszy stary inwentarz biblioteki ciągle natrafiamy  na 
książki, które zadziwiają nie tyle tytułami co miejscami i rokiem wy-
dania. Nie zakupiono ich tu jednak antykwarycznie. To są te pierwsze 
dary osiedleńców: „Quo vadis" i „W pustyni i w puszczy" I. Sienkiewicza, 
„Rodzina Połanieckich" z 1901 r; Kraszewskiego „Rzym za Nerona" z 
1929 r; Krechowicza „Amudsen" z 1936 r; Rakowskiego „Dwa pamiętniki 
1848 r." — .rok wydania 1906 il wiele, wiele innych. 

Wyszukiwanie tych pierwszych książek wydanych w różnych częściach 
Polski i z łat niekiedy bardzo odległych jest rzeczą pasjonującą. Co kie-
rowało właścicielem, że z domowej, może bogatej i starannie kompletowa- -
nej biblioteki wziął właśnie tę, a nie inną książkę? Polaka książka w pol-
skim. języku zdobywała sobie prawo obywatelstwa tuż po wyzwoleniu i do 
dziś w całej bogatej działalności Zakładowego Domu Kultury zajmuje 
pozycje fundamentalne.  Rozwój biblioteki i jej działalność kulturalna 
przebiegała pomyślnie będąc zawsze w ceritrum zainteresowania Kierow-
nictwa Huty i Rady Zakładowej. Początkowo -byli nawet itacy czytelnicy, 
którzy nie umieli po polsku mówić. Przychodzili do 'biblioteki po książkę, 
aby nauczyć się języka polskiego. Codziennym zjawiskiem było zapisywa-
nie się do biblioteki całych rodzin. Do tych pierwszych, wiernych placówce 
czytelników należeli: Maria Wiesiołek, Paweł Gromotko, Michał Slotarz. 
Zaczynali od bardzo prostych książek, dziś isą wybrednymi i wiedzącymi 
czego chcą odbiorcami. Huta Małapanew należy ido kluczowych zakładów 
przemysłowych Opolszczyzny, -jej pracownikami ijest .nie tylko ludność 
miejscowa, 60 procent załogi to ludzie dojeżdżający. Powstała zateim ko-
niecaność zorganizowania punktów 'bibliotecznych. Pierwsze z nich datują 
się od i960 r. Obecnie 8 punktów obsługiwanych społecznie i ryczałtowo 
zaspokaja potrzeby czytelnicze załogi. Ponieważ na terenie Ozimka dzia-
łała również mało prężna i niewielka Biblioteka Miejska, decyzją Wydziału 
Kültury WRN i w porozumieniu z Dyrekcją Huty połączono ją z Biblioteką 
Zakładową i przekształcono całość na Bibliotekę Ś r o d o w i s k o w ą . Ten 
historyczny moment nosi datę 1968 roktu. Pięciotysięczny księgozbiór Bib-
lioteki Miejskiej zasilił zbiory Bilbłlibteki ZDK, częściowo przeszedł też do 
Krasiejowa. 

Łącznie biblioteka liczy 20 tysięcy voluminöw, a jej roczny przybytek 
wynosi 1500 książek. Na zakup przeznacza Huta kwotę 36.000 zł. 

Na jednymi z seminariów wojewódzkich była mowa o modernizacji 
Bibliotek w ogóle i pokazano nowoczesne zdjęcia metalowych regałów. 
Pani Zofia  wypożyczyła zdjęcie i! pokazała kierownictwu ZDK oraz Radzie 
Zakładowej. Wszystkitm przypadły nowe regały do gustu, Dział Zaopatrzeń 
dał 50.000 zł i wydelegował bibliotekarkę do Olsztyna z zamówieniem. Ale 
to by foyła  hisitoryjka z happy endem gdyby .wszystko się od razu udało. 
W międzyczasie przyszły nowe zarządzenia że nie imożna kupować w Cen-



trałach Zaopatrzenia i Zbytu. I tu się zaczęło... Biblioteka dała pismo 
o konieczności modernizacji wnętrz bibliotecznych, ale Centrala Zaopa-
trzenia Hutnictwa musiała posiadać trzy odmowy wykonawców z trzech 
województw. Pani Zofia  uzyskała trzy odmowy. Jazdom i pismom do Cen-
trali i Zjednoczenia nie było końca. Paragrafy  i ich mała elastyczność 
'broniły wstępu pozytywnym przemianom ZDK-owskiej biblioteki. Pani 
Zofia  dowiedziała się, że Dom Kultury Huty Batory otrzymał 60 tys. zł 
na sprzęt. To posłużyło za precedens. Ozimek nie gorszy, choć dalszy od 
Zjednoczenia i wreszcie zaakceptowano modernizację. Ostatecznie całe wy-

Wypożyczalnie  z wolnym dostępem  do  półek  środowiskowej 
Biblioteki  Zakładowej  w Ozimku 

posażenie wnętrza kosztowało 240.000. Zaadaptowano lokal, odremontowano 
i w grudniu 1969 r. odbyło się otwarcie prawie, że nowej biblióteki, remont 
trwał 5 miesięcy, a jej urządzanie 3 tygodnie. Pani Zofia  wraz z współ-
pracownikami zorganizowała wolny dostęp do półelk. I tak dzięki energii 
i uporowi kierowniczki biblioteki, oraz zrozumieniu Dyrekcji Huty mamy 
jedną 2 najnowocześniejszych bibliotek zakładowych na Opolszczyźme. 
Trud ten swoicie się opłacił. Z 20 tysięcznego księgozbioru korzysta ponad 
2000 czytelników A trzeba jeszcze zobaczyć jakość i dobór tego księgo-
zbioru, aby ocenić wartość tej Biblioteki. Rzadko kiedy widzi się w tego 
typu placówkach tak starannie i ze znawstwem dobrane książki o trwałej 
ł nieprzemijającej wartości. Pani Zofia  kupuje wszędzie, gdzie tylko zobaczy 
'coś ciekawego, a czasem sprowadza wprost z wydawnictwa. 



Kącik  wystawowy 



Frekwencja 'dzienna w czytelni sięga 80 osób. Samych dokształcają-
cych się jest 20 procent. Uzupełniają wiedzę w technicznych S ogólno-
kształcących szkołach średnich, a niektórzy czytelnicy są studentami Filii 
AGH. 

Sama wypożyczalnia wraz z czytelnią urządzone ze smakiem, bardzo 
funkcjonalnie  stwarzają warunki do pracy umysłowej. Doskonale objaśnio-
ny wolny dostęp do półek ułatwia znalezienie odpowiedniej książki. Aby 
nie naruszać ćiszy i spokoju oddzielono zupełnie wypożyczalnię dla dzieci. 
Nie są one jednak skrzywdzone. Tak samo nowocześnie wyposażone wnętrze 
i dobre książki rekompensują tę celową zresztą izolację. 

Biblioteka stanowiąca integralną część dobrze pracującego Domu Kul-
tury nie rezygnuje z pracy kulturalno-oświatowej związanej tematycznie 
z książką. Rocznie organizuje po kilka spotkań autorskich, włącza się do 
konkursów ogólnopolskich, aranżuje własne. Uliczny konkurs rysunkowy 
w DOKilP stał się już tradycją. Różnorodne formy  propagandy książki 
poprzez radiowęzeł i gazetę zakładową dają efekty.  Czytelnictwo stale 
rośnie i to nie tylko ilościowo, ale jakościowo, a zainteresowanie literaturą 
współczesną jest tak duże, że książki z księgarni muszą się szybko znaj-
dować na regałacii bibliotecznych, gdyż czytelnicy pilnują i podpowiadają. 
To się ukazało i to, a tu jeszcze nie ma! 

Pani Smelster wie, że te książki trudniejsze, które kupuje do biblioteki 
znajdą swego odbiorcę. Nie za -rok, to za dwa, ale znajdą z pewnością 
i dlatego kompletuje książki z myślą o przyszłości!, z myślą o wykształco-
nym i chłonnym kultury czytelniku. Kierownik Biblioteki, dobry kierownik 

Wnętrze  Wypożyczalni  Biblioteki  w Ozimku 



jest mózgiem, sercem i kompasem placówki. Proszę imnie nie posądzić o 
kult jednostki). Pracuje zespół (w tym wypadku trzy osoby), ale kierowanie 
placówką kulturalno-oświatową jest wbrew pozorom bardzo trudne. Jeśli 
się to potrafi  i ima widoczne efekity,  a przy tym zachowuje taką skrom-
ność i kulturę osobistą jak kierowniczka Środowiskowej Biblioteki Za-
kładowej w Ozimku, nawet uprawianie lekkiego kultu jednostki nie jest 
grzechem. 

To tylko mały wyraz uznania nie rekompensujący w części włożonego 
w pracę wysiłku. 

Maria Pietruszkowa 
MBP  Tychy 

Nowa filia biblioteczna Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Tychach na osiedlu F4 

20 listopada 1970 roiku została uroczyście otwarta nowa, piąta z kolei, 
filia  biblioteczna na osiedlu F4 w Tychach. Pilia zlokalizowana jest bardzo 
korzystnie, przy jednej z głównych ulic miasta, w niedalekim sąsiedztwie 
gmachów instytucji państwowych, szkoły, lodowiska itp. Biblioteka zaj-
muje samodzielne pomieszczenie na I piętrze w tzw. Pawilonie handlowym, 
gdzie znajdują się atra'kcyjne sklepy, kawiarnia, administracja osiedla, 
punkty usługowe itp. Swoim rozwiązaniem architektonicznym, licznymi 
tarasami i gablotami) — .pawilon ziwraea powszechną uwagę. 

Pierwsze uzgodnienia Miasitoprojektu z biblioteką, dotyczące tej pla-
cówki, zanotowano w 1963 roiku. Budowę pawilonu rozpoczęto dopiero 
w 1968 roku, a w sierpniu 1969 rofou nastąpił odbiór gotowego obiektu. 
Placówka objęta była planem gospodarczym miasta. 

Z powodu trudności z wyposażeniem, filię  można było uruchomić 
dopiero w listopadzie 1970 irotou. 

Biblioteka zajmuje lokal o powierzchni 181 m2. Czynne są następujące 
działy: 

— wypożyczalnia dla dorosłych 
— wypożyczalnia dla dzieci 
— wypożyczalnia dla młodzieży 

Ponadto w pomieszczeniu 'tym znajduje się pokój dla bibliotekarek, 
hall i zaplecze sanitarno-goapodarcze. 



MBP  w Tychach  — Filia  osiedlowa  F4  — wejście do  biblioteki  w pawilon 

MBP  Tychy  — Filia  na osiedlu  F4  Bibl. młodzieżowa,  w głębi  kącik 
czytelniany 



Wszystkie wypożyczalnie mają wolny dostęp do półek. Księgozbiór 
w dniu otwarcia liczył 7.500 tomów; gromadzony był od 1966 roku. Układ 
na półkach jest działowy, a w obrębie literatury pilęknej zastosowano po-
dział wg. języków (osobno literatura polska, angielska !i(tp). Oddział mło-
dzieżowy jest pierwszą placówką tego typu w Tychach. W księgozbiorze 
podręcznym tego działu, obok zasadniczego tirzonu księgozbioru czytel-
nianego ii lektur, gromadzone są również podręczniki dla szkół średnich 
i zawodowych. Placówka wyposażctoa jest w estetyczny i funkcjonalny 
sprzęt, zakupiony głównie w Cepelii, a regały segmentowe, drewniane, 
sprowadzono z Cezasu. Koiszt wyposażenia wynosi 160 tys. złotych. Część 
biblioteczna pawilonu jest z dwóch stron przeszklona. Wnętrze uzupeł-
niają napiisy informacyjne,  kwiaty i akcenty plastyczne, fcitóre  podnoszą 
walor estetyczny tej pięknej placówki. 

Bibliotekę prowadzą dw'ie bibliotekarki na pełnym etacie i jedna na 
1/2 etatu. 

W otwarciu biblioteki udział wzięli: 
Tow. Józef  Michalik — z-ca przewodniczącego PMRN w Tychach 
Tow. Józef  Piszczek — sekretarz Wydż. Propagandy KP PZPR w Tychach 
Tow. Andrzej Korzon — dyrektor WBP w Katowicach 
Tow. Hubert Chwalczyk — kierownik Referatu  Kultury PMBN w Tychach 
oraz przedstawiciele miejscowej prasy, aktyw kulturalny miasta i bib-
liotekarze. 

Podczas otwarcia tow. Wiesław Koziibąk z-ca kierownika wydz. pro-
pagandy KW PZPR w Katowicach, wygłosił odczyt o aktualnych prob-
lemach polityki kulturalno-oświatowej w naszym kraju. 

Jak bardzo była potrzebna ta placówka na osiedlu liczącym około 
10.000 mieszkańców, świadczy fakt,  że w ciągu 28 dni otwarcia zapisało 
się 548 czytelników. 

Ireneusz Chudy 
WiMBP  Opole 

Kilka uwag o kronikach bibliotek 

Wkońcu ubiegłego roku Wojewódzka i Miejska Biblidteka Publiczna 
w Opolu zakończyła i podsumowała jeszcze ijeden (tym razem dla 
bibliotekarzy bibliotek publicznych) konkurs. Był ito konkurs na 

kronikę biblioteki. 
Ciekawy i bogaty :jes't plon tego konkursu, gdyż udział w nim wzięły, 

a właściwie .zostały do udziału zobowiązane, wszystkie biblioteki publiczne 
na Opolszczyźnie. 



Celem konkursu „Kronika biblioteki — obrazem jeg rozwoju" było 
przede wszystkim nadrobienie wyraźnych braków, gdyż zdecydowana 
większość bibliotek publicznych Śląska Opolskiego nie posiadała kronik 
ani innych ksiąg pamiątkowych. 

Regulamin konkursu (drukowany w tym kwartalniku) wymagał, aby 
kronika stała się zbiorem falktów,  wydarzeń i dokumentów ilustrujących 
dzieje biblioteki od początku jej istnienia aż po dzień dzisiejszy. Rodziły 
się więc kroniki w całości ina konkursowe wezwanie, materiał nie na-
rastał w nich chronologicznie (mimo, że wg kolejności jest skomponowany 
i zapisany). 

Odszukanie materiałów i dokumentów, odtworzenie faktów  i zdarzeń 
pochłonęło kronikarzam najwięcej trudu. 

Ziniwo ikonkur&u jest bardzo ciekawe, wartościowe i pożyteczne. Do-
kumenty zebrane w kronikach wyznalczają nie tylko punkty i llfnie  roz-
wojowe pojedyńczych placówek, lecz scallone ułatwiają reikonstrukcję prze-
krojowego obrazu życia bibliotek publicznych na Opoliszczyźnie. 

Po eliminacjach w powiatach siedemdziesiąt kilka najlepszych kronik 
ubiegało się o nagrodę wojewódzką (wyniki ko'nkursu zob. w dziale „Wieści 
z bibliotek". 

Sposób pisania, prowadzenia kronik biblioteki nie jest niczym nor-
mowany. Nie Istnieje 'też żadna „teoria" kronik instytucji. 

Czy można (jednak potauisić się o sformułowanie  fcillku  ireguł ogólnych, 
dotyczących tworzenia kronik? 

Trudno tu w ogóle mówić o regułach. Mogą te! być wskazówki, których 
chyiba nie można konkretyzować w sensie warsztatowym. Garść rad i su-
gestii, które niżej 'wyliczamy — to wskazania o charakterze ogólnometo-
dycznyim, a nie schemat, recepta czy przepis na kronikę. 

Zrodziły się one w wyniku obserwacji i spostrzeżeń poczynionych przy 
przeglądaniu i ocenie siedemdziesięciu kilku kronik nadesłanych na wspom-
niany konkurs. 
1. Kronika biblioteki — ito nie historia biblioteki, lecz źródło historyczne 

do jeij dziejów, a więc dokument. 
2. Dclkumentarny 'charakter kroniki polega na tym, że utrwala ona in-

formacje:  fakty,  wydarzenia, rezultaty działań, ślady czynów itp. 
3. Kronika nie posiada wewnęltrzenej (spoistości treściowej, gdyż tylko 

rejestruje liczne fakty  i wydarzenia, a nie omawia związków przy-
czynowych zachodzących między nimi, nie ocenia i nie analizuje fak-
tów i wydarzeń. 

4. Informacje  uitrwala się w kronice przy pomocy zapisu, fotografii,  mapy 
i innych dokumentów. 

5. Zapis (tekst) — to przede wszystkim beznamiętne opisanie faktów 
i wydarzeń. 

6. Ważniejsze od zapisu jeslt utrwalanie informacji  przy pomocy takich 
dokumentów jak np.: fotografie,  fotokopie,  'korespondencja urzędowa, 
mapy, plany, autografy,  listy i wspomnienia, stare afisze,  ogłoszenia 
drukowane programy imprez, exlibrisy, wycinlki z prasy itp. 

7. Fakty i wydarzenia należy zapisywać kolejno (chronologicznie) pod 
datą, w sposób jasny i zrozumiały. 

8. Przed zapisaniem w kronice jakiegoś faktu  należy go ocenić pod 
'względem znaczenia. 
Wydarzenie lub fakty,  "które chcesz, Kronikarzu, zapisać -muszą coś 


